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P i s m o  t o  k o s r . t u j e  k w a r ­
t a l n i e  z i p .  5  i w y c h o d z i  
c o d z i e n n i e  ( w y j ą w s z y  n io  - 
d z i e l ę  i ś w i ę t a  u r o c z y s t a )  

|)0  p o ł u d n i u .

K R  A  K  O IV .
W  dw orku  pod Nr. 192: na  m a ­

łe j W esołej są różne mieszkania do 
wynajęcia; tenże dworek wraz z 
g run tem  w rejonie miasta K rakow a 
t  j. przed rogatkam i lubelskiemi 
a rakowieckiemi po łożonym , jest z 
wolnej ręki do nabycia ; blizsza wia­
dom ość u właściciela pod N. 547 - 
przy  ulmy floryańskiej.  ( r  1)

Ńa Sobotnim  balu dziec innym , 
z którego dochód  przeznaczono dla 
ubogich na Z am ku ,  przyjęto okla­
skami maleńką tancerkę solo. któ­
rej taniec zręczny 1 pe łny  wdzięku 
zachw ycił widzów Z innych par  
ta ń czących ,  dwie K rakowiauki oh  
sypano rzęsistemi oklaskam i,  bo  ta­
niec t e n , charak teryzujący  wieśnia­
ków krakow skich,  bardzo  n a tu ra l­
n ie b y ł  w ykonany. — Nie możemy 
się wstrzymać od podziękowania 
P rezydu jącem u w Towarzystwie D o­
broczynnośc i ,  który przez gorliwość 
ku wsparciu u b o g ic h ,  ożywia przy­
k ładem  swoim wszystkie pod o b n e  
zabawy. ______

F r a n c y a .  K u ry e r  francuzki mó­
wi: „Przeszkody, które stawały  na 
zawadzie do odjazdu Sebsstiamego 
do L o n d y n u ,  zos tały  zupełnie  usu- 
nione, Ża jego przybyciem  do P a ­
ryża ,  mówiono o dawnych jego 
niesnaskach z hrabią Pozzo di Bor 
go, które w istocie b y ły b y  szkodli­
we' jego poselstwu do L o n d y n u ,

lecz  p o trzeba  w iedz ieć,  iż L u ­
dwik F ilip  jeszcze przed 3 laty, 
gdy  Sebastiani był ministrem spraw  
zag ran icznych ,  po jednał z sobą 
dwóch dyplomatów. 1 a zgoda n a ­
stąpiła w skutek w yraźnego  ży­
czenia króla F rancuzów  i oba prze­
ciwnicy oświadczyli, ze odiąd w 
przyjaznych s tosunkach zostawać 
z sobą będą L ubo  ci dyplomaci 
nie odwiedzili s ę  teraz w P a ry żu ,  
jest wszakże n a d z ie ja , że u rzędo ­
we pojednanie nie będzie zerw a­
ne.1— S koro  w P aryżu  od eb ra n o  
w iadom ość ,  iż senat am ery k ań sk i  
zganił  postępek Jaksona , oraz że 
postanowił nie p rzedsiębrać  ś ro d ­
ków wojennych do] odwetowania 
d łu g u ,  zaczynają P aryżaniec ieszyć 
się nadzieją, że Francuzka izba d e­
putow anych  nie odrzuci zupełn ie  
tej sprawy, i zmniejszy tylko”  dosc 
żądanego d łu g u ,  do  la  lub  20 mi- 
lijonów. Komissya mianowana do 
rozpoznania tej sprawy składa się 
z deputow anych przychylnych mi­
n is t rom : z tego pow odu oppozy- 
cya ma zamiar odrzucić  jej zdanie, 
a wyznaczyć inną kommissyą, któ- 
r a b y  raz jeszcze oceniła  s łu ­
szność żądania Amerykanów. M ó­
wią że Ludwik Filip wypraw ił po­
słańca tajemnego do Ameryki, aby  
zawiadomił pana S e r ru r ie r ,  iż go 
odw ołano  z poselstwa. W łaśc iw y  
ce F te j  missyi jest niewiadomy. —  
Zapewniają ty lko ,  iż w spom niony
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f i r ec „t»dec,ś / “iac' -u u r a a  k o n g re s u  ca- 
ego  w zglądem  sp ra w y  w m o w ie  
ędącej,  i jeźli a m e r y k a ń s k a  izba 

d e p u to w a n y c h  p ó jdz ie  za p r z y k ła  
d em  se n a tu  o d rz u c a ją c  n iew czesne  
po g ro zk i  J ak so n a ;  ż e b y  zaw ia d o m ił  
ł l z ą d  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h , iź 
p. S e r r u r i e r  b ę d z ie  nada] p ia s to ­
w a ł  g o d n o ś ć  p o s ła  p r z y  ty m  n a ­
ro dz ie .  — Z  T u l o n u  d o n o s z ą , iż 
l lo t ta  f r an cu zk a  w y p ły n ie  w k ro tc e  
z t e g o  p o r t u ,  d o k ą d ?  n iew iad o m o .  
B u du ją  ró w n ież  w tern m ieśc ie  kil­
ka  o k rę tó w  o 100 d z ia łach .  S ła  
w n y  le k a rz  D u p u y t r e n  z m a r ły  w 
b .  m. b y ł  z wielką ok aza ło śc ią  p o ­
c h o w a n y  w P a r y ż u  d. 10 lu te g o .—  
L a ł y  w ydzia ł  le k a r sk i ,  w ielu  c z ło n ­
k ów  A k ad em ii ,  zu a k o m ic i  au to ro -  
w ie ,  s z tu k m is t r z e ,  p a ro w ie  i d e ­
p u to w a n i  szli za t r u m n ą  n ies ioną  
p rz e z  uczn iów . P r z y  g r o b i e  m ia­
n o  t r z y  m o w y .  Z m a r ł y  leka rz  zo- 
Stawił c ó rk ę  jed y n ac zk ę  zaś lub io ­
n ą  p a n u  B orn ą ,  k tó ra  w p o sa g u  
w m e s ła  7 rodtjonów franków . Z a p i ­
s a ł  także  w te s ta m e n c ie  2 00  tys ię ­
c y  f ra n k ó w  na za ło ż en ie  k a te d ry  
p a to lo g ic z n o -  m e d y c z n o  c h i r u r g ic z ­
n e j  i 3oo [tysięcy f ranków , n a  u- 
p o sa ż e n ie  d o m u  p r z y t u łk u  dla 12 
le k a rz y  u b o g ic h  w w ieku  p o d e s z ­
ły m .  F r a n c u z i  zam yś la ją  m u  w y ­
stawie p o m n ik ,  a b y  in n y c h  le k a ­
rz y  z a c h ę c ie  d o  p o d o b n y c h  te s ta ­
m e n tó w .  (G .P .S .)

A n g lia .Hi a b ie g o P o z z o  d iB o rg o  za 
jeg o  p rz y b y c ie m  d o  L o n d y n u , o d ­
w iedz ił  zaraz  s iąże  W e l l in g to n .  — 
l e g o / ,  sam eg o  dnia kilku m in is trów  
na rad za l i  się w sp o m n io n y rn  H rab ią .  
J e d e n  L o n d yń sk i  d z ien n ik  u t r z y m u ­
j e ,  że p o b y t  l i r .  P o z z o  di B o rg o

w L o n d y n ie  potrw a d łuże j n iż 3 • ,
s i ą c e ,  i p o w ia d a  ż.e to p o se ls tw , ,116” 
s ta je  w zw iązku ze sp raw ą  W s ch 0I  
a u .  Z  n a d z w y cza jn ą  gorl iw ości-  
zajm ują  się c iąg le  s t ro n n ic tw a  n ad­
c h o d z ą c y m  w y b o r e m  prezesa  i z b y  
niższej p a r l a m e n tu  (m arsza łk a  sej­
m u ) ;  o d b y w a ją  p os iedzen ia  i u c h w a ­
lają a d re s y  d o  n o w o  w y b ra n y c h  
d e p u lo w a n y z h , a b y  p rz y  o tw a rc iu  
p a r l a m e n tu  byli o b ecn i .  D z ien n ik  
Sun. tw ie r d z i , że n aw e t  p łe ć  p ięk na  
d o k ła d a  wszelkich s ta ra ń  w o b e c n e j  
c h w il i ,  a b y  p o w tó rn i e  na tę g o ­
d n o ść  w y b ra n o  S u t t o n n a , co  p o w o ­
d u je  w sp o m n ia n y  dziennik  d o  u -  

I dz ielenia  n ieg rz eczn e j  ra d y  tej p łc i ,
‘ a b y  p rz e s ta ła  na p a n o w a n iu  n a d  dz ie -  

cm i  i s ł u g a m i ,  lu b  ż e b y  je  n a jd a ­
lej ro zc iąg n ę ła  d o  ty ch  m a łż o n k ó w  , 
k tó rzy  się ich  b e r ł u  d o b ro w o ln i e  
p o d d a j ą , o d  rz ą d o w y c h  zaś c z y n ­
n ośc i  , a b y  sw o je  d e l ika tne  rączki 
u su n ę ła .  —  D ziennjk  Tim es  o g ła ­
sza p is m o  z A m eryki z dnia  10 s ty ­
c z n i a  i p o d łu g  n i e g o , u w a ż a  s p r a ­
w ę  fran i  u z k o - a m e r y k a ń s k ą  za n ie -  
ro z s t rz y g n io n ą  d o t ą d  P re z e s  b o  
w iem  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  m oże  
rozw iązać  k o n g r e s ,  n a k a z a ć  now e 
w y b o r y ,  g d y  teraźniejszy  o d rzu c i  
je g o  p ro j e k t ,  1 żądać  rów nie  od f,o 
w ego  se n a tu  i od  izby d e p u t0 wa '  
n y ch  w ięcej w zg lęd u  na p rzeds ta ­
w ione  p rzez  siebie  ś rodki.  J a kSo '  
jest Stały w tem  c o  raz postanow i"  
s ta ło ść  ta p rze rad za  się niekiedy w 
u p o r ,  w łaśc iw y  ż o łn i e r z o w i ,  n a_ 
w y k łe m u  do  udzielania  i s ł u c | )an ;a 
ro z k a z ó w ,  k tó ry ch  tr e ść  tylko b a ­
g n e t  zm ien ia .  T a k i  c h a ra k te r  Ja k -  
sona  m o że  z ro d z ić  wielkie p rz e ­
sz k o d y  w o b e c n e j  sp r a w ie ,  k tórą  
ty lko  n ie z ło m n a  w ola  A m ery kan ów



drogą pokoju  zakończyć zdoła. —  
Tfenże dziennik ogłasza prośbę  

do R oberta  P ee l ,z podpisem  „źydek"  
w której wynurza nadzieję, ze  te ­
raźniejszy pierwszy minister wyje­
dna Żydom  prawa, s łużące  angiel­
skim poddanym  i obyw ate lom . —  
G dyby  s|(« ta nadzieja zjściła ,  któż 
za ręczy ,  że Rotszyld nie będzie za­
siadał w par lam enc ie ,  lub  w radzie 
ministrów? D o miasta P o rtsm outh  
przesłano yozkaz , aby  Ą o k r ę t y , 
każdy 0 7 4  dz ia łach ,  gotowe by,ły 
każdego czasu do wyplynienia na 
morze. O konel ciągle poduszcza lud 
irlandzki przeciw ministrom  tera­
źniejszym; nam aw ia go aby  żądał 
n iepod leg ło śc i ,  a przynajmniej a- 
b y  miał ad m in is trac ją  oddzielną , 
wykonywana_ przez Irlandczyków, i 
żeby  się dom aga ł  pierwszeństwa 
katolickiego kościoła w Irlandyi nad 
p ro tes tan tek im . Na zgrom adzeniu  
rzemieślników w Dublinie rzek ł  nie­
d a w n o : „ W s e rc u  narodu  angielskie­
go  żyje jeszcze uczucie  sprawiedli­
wości ; Bóg sprawiedliwy jest w Nie­
bie  , i Irlandja będzie jeszcze n a­
ro d e m .” (G. P. S ]

H is z p a n ia .  Skoro  je n e ra ł  frnn- 
CUzki I łar ispe  dow odzący przy Pi- 
reneacb dowiedzi a ł się, że K aro li-
ści mają zamiar bo m b a rd o w a ć  
miasto E l iz o n d ę , spiesznie zawia­
dom ił o tem Minę i poda ł  [p la n , 
aby  przeszedłszy granice francuz- 
k ie ,  z ty łu  uderzył na oblegających 
Karolistów. T y m  sposobem  u d a ­
ł o  się Minie zaopatrzyć twierdzę 
w żywność, przygotowaną przez je ­
n e ra ła  francuskiego i w yprzeć z 
m ocnych  stanowisk Karolistów. 
Jeden dziennik Parvzki mówi ,.Od 
granic hiszp; nadchodzą najsmutniej­

sze \viadomości. Wielki in te re s ,  
który przywiązujemy do  uspokoje­
nia tego k ra ju ,  i n iepodobieństwo 
wdania się zbro jnego  w rozstrzy- 
gnmeie obecnej wojny, nadają wiel­
ką ważność najmniejszemu w ypad­
kowi na półwyspie pirenejskim.—  
Jenerałow i Minie uda ło  się zaopa­
trzyć  w żywność Elizondę, ale K a- 
roliści nie zostali ze wszystkich po­
bliskich miejsc wyparci. Niejakie- 
mi korzyściami ośmieleni, Karoliści 
powzięli szalony zam ysł wylądowa­
nia przy Kadyxie. S am a wieść o 
tym zamiarze Karolistów, by ła  d o ­
stateczną do w zburzenia całej oko­
licy. Jeźli ta myśl się spe łn i ,  ża­
dnych korzyści nie przyniesie Don 
Karlosowi. Śród ciągłej niepewno­
ści między klęskami a zwycięstwy, 
p rzez  co zasiłki rządu się wycień­
czają , nadzwyczajna srogość p rze­
ciw jeńcom  i zbun tow anym  miesz­
kańcom  staje się nieszczęśliwą p o ­
trzebą, godną pożałowania. Z tej 
p rzyczyny  wychodzą postanowie­
n ia ,  p ię tno barbarzyństw a na so­
bie m a jąc e ,  i w takim czasie, jak 
nasz, w zadumienie wprawiają. 
Koniec tych klęsk zdaje się nie bj'<j 
bliski: gdyż z jednej s t rony  skarb  
przy ob ec n y m  stanie rzeczy nie- 
potrafi d ługo  dostarczać posiłków  
armii p ó łn o c n e j ,  a z drugiej T o ry -  
sowie zdają się p rzed łużać  obie­
tnicami nadzieje D on K arlosa i chęć  
utrzymania przywilejów zrokoszo- 
wanym  prowincyom . K as tan o n ,  
Kwesada i Rodil usiłowali trwogą 
przy tłum ić ,powstanie. Mina p o ­
szedł ich śladem. Czyż nie b y ło ­
by lepiej, na rozstrzelania nakazy­
wane przez wodza Karolistów, od­
powiadać głosem ludzkości i p rze-



—  m —

leziono machin, ie  wkrótce gpo-
dziew ac  się p o t r z e b a  m a c h in y ,  k tó ­
ra  m y ś leć  b ęd z ie  za w ielu  l u d a j , ^  
T e n b y  je d n a k  na jlepszą  n a g ro d ą  o -  
t r z y m a ł ,  k to b y  w y n a laz ł  m ach iną  
na s ta ło ść  w m iło śc i .

W  d a w n e j  C h a ld e i  b y ł  osob liw y  
zw ycza j D o r o s ł e  p a n n y  w  ja k ie m  
mieście, w r y n k u  p rzez  sw y c h  r o ­
d z iców  b y ły  w y s taw ian e  na  s p r z e -  
da rz .  U rz ę d n ik  p u b l i c z n y  b y ł  o -  
b e c n y  tej s p r z e d a rz y .  N a jp ięk n ie j ­
sze  i na jcno tl iw szy  ro z k u p o w a l i  
za raz  b o g a c i ,  p o s ia d a ją c e  m nie j  
w dz iękó w  z b y w a n o  za n iższe cen y ,  
a g d y  k u p c ó w  juz  z a b r a k ł o ,  i p a n ­
n y  po zo s ta łe  n ik o g o  n ie  w a b i ł y ,  
w ted y  p ien iądze  za sp rz e d a rz  p ię ­
k n y c h ,  s łu ż y ły  na w y p o saże n ie  z n ie ­
n aw id z o n y c h  p rze z  B oginię  p ię k n o ­
ści. T y m  s p o s o b e m  w szystk ie  
p a n n y  sz ły  za mąż!

k o n a n i a ? — Jeden p a ry z k i  d z ien ­
nik mówi: Angielski s ta tek  p r z y ­
w ióz ł  w iado m o ść  z L iw o r n a  iz K a -  
roliści c h c ą  w y ląd o w ać  d o  Hisz­
pan ii .  C a ły  kra j  p r z y b r a ł  za raz  
p o s tać  w o je n n ą ;  z a p a ł  jes t  wielki i 
p iz y g o to w a n ia  z n a c z n e  i szybkie  
tak d a l e c e ,  że K aro liśc i  n a ty c h m ia s t  
zn iszczen i b y  na ty m  p u n k c ie  z o ­
stali .  Z a ło g a  K a d y x u  jest g o to ­
w ą  na p ie rw sze  sk in ien ie  d o  walki: 

w a rd y a  n a ro d o w a  ko n n a  i piesza 
a rd z o  się p o m n o ż y ła  p rzez  w e j ­

śc ie  d o  niej w ielu  zn ak o m ity ch  
o só b ,  k tó r e  u tw o rz y ły  ko m p a n i ją  
a r ty le ry i .  W  S a ra g o s ie  o f i c e ro w ie  
ch c ie l i  j e d e n  p o łk  p rz ec iąg n ąć  na 
s t ro n ę  D o n  K ar łosa :  żo łn ie rz e  w y ­
jawili ten spisek  i>4 o fice rów  ś m ie r ­
c ią  u k a ra n o .  M ina o g ło s i ł  w N a­
w a rz e  iż k ażd ego  śm ie rć  c z e k a , 
k t o b y  z F ra n c y  i p o w a ż y ł  się d o ­
s ta rc z a ć  żyw nośc i K aro lis tom . — 
P o d  m iastem  B aran zą  p rzysz ło  do -  
b i tw y  m iędzy  s t ro n a m i  w oju jąoem i: 
p o d ł u g  w iad om o śc i  z B ajonny , Ka- 
ro l is ló w  s t ra ta  w ynosi 3 o o  zabi 
ty c h  a 5 o o  r a n n y c h .  (G P.3 ,)

Z w y k le  m ó w ią ,  mieszka w R y n ­
k u ,  na  u licy  D łu g ie j ,  na  u licy  G r o ­
dzkiej i t. d  w c z e m  jes t  wielki b łąd ,  
b o  p rz e p isy  po licy jne  zakazu ją  m ie ­
s z k a ć  na u licy .  W d aw n ie jszy ch  
cz a sach  nie b y ło  z ap ew n e  p o d o ­
b n y c h  p rzep isów ,  i n ie  je d e n  p rz e ­
s p a ł  się na u l i c y ;  s tąd  też  p o w s ta ł  
m o ż e  sp o s ó b  m ó w ie n ia :  m ieszkam  
na  u licy  i t, d. zam ias t  p rzy  u licy  

W  n aszy ch  c z a s a c h ,  tyle w yna

D O N IE S IE N IE .
P o t r z e b n y  jest d o  księgarn i 

m ło d z ie n ie c  k tó r y b y  p o s ia d a ł  j ę ­
zyk n iem ieck i  lu b  f r ancu zk i  i b y ł  
o p a t r z o n y  w św iad ec tw a  d o b r y c h  
o b y cz a jó w  — Ż y czący  raczy  się 
zg ło s ić  d o  k s ięg a rn i  Józefa  C zec h a  
w K ra k o w ie .  (3 r  )

Przybyli do K r a k o w a . K r a s i ń s k i  
S tan is ław  H r  D y c  Adolf k u p  z P ru s .  
K a u k a l  T o m a sz  , D i r e r b a t  W e n z e l ,  
M ichenka  F a b ia n  zA ustry i  H a n n ,  
M o r tk o  W o l f ,  Bizezowski Jo z e f  U -  
rzęd: C e s - Austr.  z G a h c y i .  P a p r o ­
cki M i c h a ł ,  M ajzet Jo z e f  z Polski

D z i s  r a n o  s t o p n i  . / m i n a  0 .
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